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Redakcya i Administracya : 
Kraków, ulica Filipa L. 11 (l. piętro). 


Adres na telegramy : Naprzód, Kraków. 
Telefon Nr 396. — Konto czekowe Nr 834.095. 


Prenumerata miesięczna: 
z wsyłką 2 IK, bez asyik 1 K 60 h, 


zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/a szyl., 
0 ctm. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h, 
z dostawą do domu 46 h. 


Numer S$ h, poświątaczny 4 h. 


Maskarada w Chrzanowskiem. 


Jak kruki na żer, tak zlecieli się nagle 
do powiatu chrzanowskiego, do strejkują- 
cych górników i hutników „przyjaciele i 
obrońcy*. Parlamentu 'obecnie niema, wa- 
kacye się skończyły, więc dość mają czasu 
panowie: baron Battaglia, poseł Ptaś, 
ks. Lampiarz-Stojałowski, a z ni- 
mi pyskacze w rodzaju ekssocyalisty Sta- 
nisława Grabskiego i Oleksy z Kra- 
kowa. Niema tylko obu posłów okręgu 
chrzanowskiego księdza Szpondra i ściga- 
nego za oszustwo Stohandla, a kompania 
byłaby w komplecie ! 

Tylko w biednej Galicyi możliwy jest 
taki prawdziwy bal maskowy, jaki so- 
bie wyprawiają okpiświaty narodowo-demo- 
kratyczne w Zagłębiu chrzanowskiem ! Te 
wszystkie figury wrogów klasy robotniczej 
i jej samodzielnej organizacyi raz dora- 
dzają górnikom strejkować, to znowu od- 
radzają, raz mówią, że strejk został wy- 
wołany przez socyalistów, drugi raz, że 
socyaliści nie troszczą się o losy strejku! 

Aby złowić dusze robotników, zachwa- 
lają im jako jedyną organizacyę „Polski 
Związek zawodowy* czyli klerykalną orga- 
nizacyę, która obłudnie nazywa siebie „bez- 
partyjną“, ale głównie chodzi endekom, czyli 
jak tu ich nazwali „indykom*, o przyszłe 
wybory. Ta nagła czułość „Słowa polskie- 
go*, wszystkie kłamliwe korespondencye 
p. Grabskiego, wszystkie obłudne, kręta- 
ckie mowy Battagliów (górnicy nazwali go 
„batalionem*), wszystkie pokątne intrygi 
klerykałów, to wszystko robota przed- 
wyborcza! 

Bo też i trudnoby inaczej było zrozumieć 
tę dziką maskaradę... Weźmy ich po kolei: 

1. Baron Battaglia, dusza Związku 
fabrykantów, z natury rzeczy wróg 
strejków, macher kapitalistyczny, robiący 
karyerę na zaufaniu kapitalistów. I ten 
pan nagle staje na czele robotników, jako 
ich „obrońca* i przedstawiciel przeci w(?) 
fabrykantom | 

2. Poseł Ptaś, długoletni prokurator, 
wsadzający robotników tyle razy do kozy, 
człowiek, który nigdy w życiu nie brał u- 
działu w najmniejszej akcyi robotniczej — 
ten wygłasza nagle zapalone mowy na 
zgromadzeniach strejkowych... 

3. Eks-socyalista Grabski wylazł na pro- 
fesurę dzięki protekcyi endeków, ale 
przedtem wyzbył się najgruntowniej so- 
cyalizmu i od lat nie brał udziału w ru- 
chu, redaktor pisma, które przeklina strejki 
robotnicze, nagle zjeżdża jako wódz strejku ! 

I co mają robotnicy powiedzieć na tę 
komedyę? Czy mają losy swoje i przy- 
szłość swoją wydać w ręce tych panków, 
co wczoraj ich za „półpolaków* ogłaszali, 
a jutro to samo uczynią? Czy mają słu- 
żyć tym ambitnym i natrętnym a bezczel- 
Rym karyerowiczom za podnóżek do osią- 
gnięcia mandatów ? 

Nie! Górnicy nie mogą mieć zaufania 
do sług swoich wrogów-kapitalistów; gór- 
nicy pójdą za „Unią górniczą“ i 
za partyą robotniczą, która w ca- 
łem państwie prowadzi walkę 
klasy pracującej, walkę o wol- 
ność i chleb! 

Zamaskowanym panom zedrą maski z 
twarzy i odeszlą ich do robienia karyęry 
gdzieindziej. W tym celu potrzebną jest 
w całem Chrzanowskiem solidarność 
wszystkich robotników, a nade- 
wszystko strejkujących górni- 

ów. 

Nie można prowadzić strejku, służąc 
trzem czy czterem panom, nie można dziś 
to, a jutro eo innego uchwalać, Trzeba 
Się trzymać razem pod robotni- 
czą komendą, a wtedy ten strejk gór- 
niczy będzie punktem wyjścia dla silnej 
organizacyi całej klasy pracującej w po- 
wiecie chrzanowskim. 

Robotnicy nie będą wyciągali gorących 

asztanów z ognia dla baronów, ekspro- 
kuratorów i odstępców sprawy robotniczej. 

Precz z maskami | 


Strejk w Zagłębiu chrzanowskiem. 


Jakeśmy zapowiadali, odbyło się w sobotę 
w Trzebionce zgromadzenie stejkujących, na 
*tórem przemawiali tow. Dasz yński i tow. 


poniedziałek 6 września 1909. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 


i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


Kowalski. Właściwe jednak, gruntowniejsze 
omówienie sytuacyi strejkowej odłożone zo- 
stało do dnia następnego. 

Wezoraj, w niedzielę 5 września o godz. 
3 popol. w Sierszy, w cechowni szybu 
„Artur“ zebrała się wielka liczba górników 
i hutników. Przewodniczył tow. Kocot. Jako 
referent, zabrał głos tow. Daszyński i 
ostro zaatakował próby rozdwojenia walki, 
czynione przez wszechpolaków. Tłomacząe 
możliwość zdobycia od dyrekcyi podwyżki 
płac zarobkowych o 100/,, wzywał do soli- 
darności i wytrwania w walce. W końcu po- 
informował zgromadzonych o taktyce Unii 
górniczej w sprawie zapomóg, zakreślonej 
statutami organizacyi. 

Następnie zabrał głos sekretarz Unii, tow. 
Bonczek i wykazał, że Unia, zgodnie ze 
swoi statutem po 14 dniach trwania strejku 
wypłacała wszystkim swoim członkom zapo- 
mogi, dając je nawet tym, którzy do Unii 
należą zaledwo od kilku tygodni, jak ró- 
wnież nawet rezerwistom. Charakterystyczne 
było w przemowie tow. Bonczka porównanie 
płac w Zagłębiu chrzanowskiem z innemi. 
Okazuje się, że zarobki są tu najniższe w ca- 
łej Austryi. Podczas gdy w chrzanowskiem 
średnia płaca wynosi 800 koron rocznie, to 
w Zagłębiu karwińskiem równa się ona 1000 
kor. Mówca podniósł jeszcze znaczenie krót- 
szego dnia roboczego; wzrasta z nim wydaj- 
ność pracy: w karwińskiem naprzykład pro- 
dukcya przy skróceniu czasu roboczego sta- 
niała na centnarze z 26 hal na 17. 

Ze strony organizacyi klerykalno-wszech- 
polskiej przemawiał p. Koźlik, usiłując bro- 
nić taktyki polskiego związku zawodowego 
i domagając się, aby górnicy nie prędzej za- 
kończyli strejk, aż hutnicy w Krzu otrzy- 
mają zadośćuczynienienie swoim żądanim. 

Na to tow. Daszyński wskazał, że przy 
całej słuszności potrzeby solidarnych wystą- 
pień nie można uzależnić walki kilku tysięcy 
górników .od sprawy 270 hutników i że może 
zajść wypadek, iż górnicy będą zniewoleni 
strejk wpierw zakończyć od hutników. 

Po zgromadzeniu delegaci górników z tow. 
Daszyńskim na czele udali się do dyrektora 
kopalni w Sierszy, p. Szymiczka i prze- 
dłożyli mu znane swoje żądania: 1) powyż- 
szenia płacy o 107/, 2) bezpłatne światło 
i 3) deputat węgla. 

Dyrektor co do najważniejszego z tych żą- 
dań, mianowicie 10?/ podwyżki odpowiedział 
odmownie, poczem tow. Daszyński jeszcze 
raz przemówił do czekających przed dyre- 
kcyą robotników, wzywając do wytrwania 
w walce. 

Tyle o sytuacyi na dawnym terenie strej- 
kowym. Co do strejku w Jaworznie, to 
wkrótce się odbędzie tam zgromadzenie gór- 
ników, które zwołuje Uniia górnicza, a wte- 
dy określone zostaną szanse walki i opraco- 
wane zostaną żądania. 


Strejk w Szwecyi. 


Sztokholm, 3 września. 

Strejk generalny w Szwecyl ukończony, — 
ale strejk przeciw wrogom organizacyi trwa 
dalej 

Wskutek interwencyi rządowego rozjem- 
cy Cederborga uchwaliło kierownictwo 
strejkowe, że strejk generalny ma zostać 
zakończony i że robotnicy mają najdalej w 
poniedziałek 6 września podjąć pracę we 
wszystkich przedsiębiorstwach z wyją- 
tkiem tych, których właściciele 
są członkami „szwedzkiego zwią- 
zku pracodawców“ (Svenska Arbet- 
gifvaere-Foereningen). Inne związki pra- 
codawców, których robotnicy zastrejkowali 
tylko dla zadokumentowania sympatyi i 
solidarności, oświadczyły gotowość przy- 
jęcia robotników napowrót do pracy w 
miarę możności. 

Sztokholm, 4 września. 

Strejk generalny rozpoczęty 4 sierpnia, 
ustał po całomiesięcznem trwaniu. Miano- 
wicie ci robotnicy, którzy zastrejkowali 
wyłącznie dla wyrażenia solidarności, wra- 
cają do pracy na skutek uchwały komite- 
tu strejkowego. Natomiast strejkuje dalej 
163 tysięcy robotników w tych fabrykach, 
których właściciele należą do „szwedzkie- 
go związku pracodawców*. Rozpoczyna 
się tedy nowy okres tej olbrzymiej walki. 


Sztokholm. Kierownictwo szwedzkiego 
związku typografów wysłało do wszystkich 
oddziałów związku zawiadomienie, że pracę 
należy najpóżniej w poniedziałek podjąć. 


Odkrycie bieguna północnego. 


Tryumfalny powrót dra Cooka. 


Helsingör. Parowiec „Hans Egede“ 
przybył tu wczoraj rano. Dra Cooka 
powitał oficyalnie administrator Grenlandyi. 
Dr Cook oświadczył, że może nau- 
kowo udowodnić, iż do bieguna 
północnego rzeczywiście dotarł. 
Miał z sobą wyborne instrumenta miernicze 
i od 85% począwszy codziennie czynił po- 
miary, dnia 21 i 22 kwietnia nawet 2 razy 
dziennie. Szybkość podróży wynosiła 18 km. 
dziennie, co zdaniem Eskimosów nie jest 
dużo. Czas podróży od lutego do kwietnia 
był pomyślniejszy, niż właściwe lato, a to z 
powodu równomiernej twardości lodu. 

Kopenhaga. Wczoraj między godz. 8 a 9 
rano ogromny tłum ludzi podążył 
do portu, aby powitać Cooka, któ 
rego przyjazd zapowiedziano na godzinę 9. 
Miejsce wylądowania przepełnione było ludź- 
mi, Na moście do wylądowania znajdowali 
się: następca tronu, prezydent Towarzystwa 
geograficznego, prezydyum tegoż Towarzy. 
stwa, minister handlu, amerykański poseł i 
wiełu duńskich i zagranicznych dziennikarzy. 
Z powodu silnego prądu „Hans Egede* 
spóźnił się i przybył dopiero o. 
koło godz. 10. Przystrojony był flagami 
i chorągwią gwiaździstą. Następca tronu i 
prezydent Towarzystwa geograficznego udali 
się natychmiast ma pokład, gdzie ich przyjął 
Cook. Następca tronu miał do niego prze- 
mowę, za którą Cook dziękował. Barka pa. 
rowa przewiozła Cooka i następcę tronu na 
ląd. Tłum wznosił okrzyki „Hurra!*, a gdy 
Cook zjawił się na lądzie u boku następcy 
tronu, powiewano chustkami, panie rzucały 
gościowi kwiaty; Cook wzniesionę w górę 
czapką dziękował. — Tłum cisnął się 
ze wszystkich stron — wołano: 
„Wznieść go na ręce, chcemy go 
ujrzeć!” Gdy już stało się rzeczą niemo- 
żliwą, by Cook mógł sobie utorować drogę 
przez tłum, w otoczeniu polieyi dotarł do 
instytutu meteorologicznego, skąd automobi. 
jem pojechał do hotelu, wciąż po drodze o- 
wacyjnie witany. 

Kopenhaga. Król Fryderyk przyjął po po- 
łudniu na zamku Amalienburg w obecności 
królowej dra Cooka na półgodzinnej audyen- 
cyi. Dr Cooka przedstawił amerykański poseł. 

Londyn. Jak „Daily Express* donosi, dr 
Cook przygotowuje odpowiedź tym kry- 
tykom, którzy nie chcą mu wierzyć, jakoby 
on odkrył biegun północny. W interwiewie 
na pokładzie parowca „Hans Egede*, powie- 
dział dr Cook: Niechaj ci sceptycy idą do 
północnego bieguna, tam pod chorągwią znaj- 
dą zagrzebaną rurę mosiężną, w której się 
znajduje krótkie sprawozdanie o ekspedycyi. 
Dr Cook opowiadał dalej, że każdej nocy bu- 
dował schronienia ze śniegu i stwierdził tem 
peraturę minus 85° Farenheita. 

Hamburg. Prezydyum tutejszego Towarzy- 
stwa geograficznego telegrafowało do dra 
Cooka z gratulacyą, prosząc go, by po po- 
dróży z Hamburga do Nowego Jorku przyjął 
gościnę, jako gość tego Towarzystwa. Jeżeli 
nastąpi odpowiedź przychylna, istnieje za 
miar zaprosić prezydya niemieckich Towa- 
rzystw geograficznych i wybitnych niemie- 
ekich geografów do współudziału w uroczy- 
stości przyjęcia. 


Banklet na cześć Cooka. 


Kopenhaga. Na cześć odkrywcy bieguna 
północnego Cooka edbył się wczoraj wieczo- 
rem na ratuszu wspaniały bankiet, w którym 
wziął udział minister handlu i naczelnicy 
władz, konsul amerykański, członkowie nau- 
kowego Towarzystwa geograficznego i bada- 
cze bieguna północnego z punktu nauki. Mi- 
nister Hansen wygłosił powitanie, poczem 
mówił Cook, podnosząc, że do dokonania 
dzieła pomogły mu głównie trzy rzeczy: dobrzy 
Eskimosi, dobre psy i dobre zapasy żywno- 
ści — bez tego nie byłby dokonał swego 
dzieła. Dania troszczyła się o Eskimosów, 
zakładając dla nich stacye misyjne, za co 
podróżnik dziękuje Danii. Bankiet zakończył 
się hołdem duńskich studentów. 


Rocznik XVIII. 


Dział Insorałowy : Kraków, ol. Marka 21. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy rax 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrelogi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Depesze Tafta do Cooka. 

Bervaly. Prezydent Taft wystosował do dra 
Cooka, który mu telegraficznie doniósł o od- 
kryciu przez siebie bieguna półocnego, na- 
stępujący telegram: Doniesienie, iż odkryłeś 
pan biegun północny powoduje mnie do wy- 
rażenia panu moich najserdeczniejszych ży- 
czeń. Podnosi to dumę wszystkich Amery- 
kanów, że dzieło to, o które sę cały Świat 
tak długo nadaremnie ubiegał zostało doko- 
nanem dzięki inteligentnej energii i podziwu 
godnej wytrwałości jednego z naszych ko- 
chanych ziomków. 


KRONIKA. 


Kraków, 6 września, 


Feljstonowa lektura. W feljetonie „Słowa 
Polskiego* (Nr. 412) znajdujemy opis wy- 
cieczki grupy uczniów lwowskich przez 
Wołyń na Litwę — do miejsce rodzinnych 
Słowackiego i Miekiewicza; opis, podany 
przez jednego z nauczycieli - kierowników. 

Sporą część feljetonu zajmuje „interesu- 
jące* wyliczanie żołądkowych niedyspozy- 
cyj uczniów — wynikłych z gościnności 
litewskiej. Opisy zaś zwiedzanych okolice 
przeplatane są takiemi, pozbieranemi bez- 
krytycznie bajkami, jak np., że „Bund na 
Litwie idzie ręka w rękę z popami i czy- 
nownictwem i wysyła nawet wyroki 
śmierci za zakładanie polskich 
szkółek“. 

Takie banialuki nie dziwiłyby nas w re- 
lacyi jakiegoś francuskiego turysty, notu- 
jącego w podróży bezładnie każdą zasły- 
szaną brednię, zwłaszcza o ile jest senza- 


oyaa, ir pi aa, a 

Dziwić jednak musi w opisie nie cudzo- 
ziemca i — kierownika wycieczki szkol- 
nej | 


Gumplowicz, Jako obrońca. Zmarły nieda- 
wno prof. Ludwik Gumplowicz, pewnym 
faktem drobnym, jak pisze korespondent 
„Kuryera Poznańskiego“, jest związany 
z ruchem narodowym polskim na Śląsku 
Cieszyńskim. Było to w 1878 r. 27 listo- 
pada. Przed sądem cieszyńskim stanął Stal- 
mach, twórea ruchu narodowego na Ślą- 
sku Cieszyńskim, oraz redaktor ówczesnej 
„Gwiazdki Cieszyńskiej". Jego obrońcą był 
właśnie Gumplowicz, któremu sędzia za- 
bronił przemawiać po polsku, gdyż języ- 
kiem państwowym jest język niemiecki. 
Podczas rozprawy sędzia pozwalał sobie 
na napaści na narodowość polską i na ruch 
narodowy, twierdząc wprost, że ten ruch 
jest przeniesiony z zewnątrz,że jest on szko- 
dliwy dla ludności śląskiej i t. d. Mimo to, 
obrona Gumplowicza była wprost wspa- 
niałą. Wszelkie zarzuty i wycieczki sędzie- 
go zbijał dr Gumplowicz z niezwykłą sta- 
nowczością i zręcznością, a podchwytująe 
wrogie wycieczki sędziego, zbijał je jego 
własnemi, wpierw wypowiedzianemi sło- 
wami o bezstronności sądu państwowego. 
Mimo wszystko trybunał wydał wyrok, ska- 
zujący na miesiąc więzienia i 250 kor. kary. 
Sprawa toczyła się wtedy o artykuł prze- 
ciw niedawno zmarłemu, znanemu polako- 
żercy, dr Haasemu. 


Nowiny krakowskie. 


Wieo lokatorów z Dębnik, Zakrzówka i Zwie- 
rzyńca odbędzie się 8 września o godzinie 3 
po południu na Rynku w Dębnikach z po- 
rządkiem dziennym: Lichwa mieszkaniowa 
i wałka z nią. 

Recenzyg teatralną z przedstawienia „Hor- 
sztyńskiego* w teatrze miejskim z braku 
miejsca odkładamy do następnego numeru. 

Z uniwersytetu. Decent prywatny uniwer- 
sytetu krakowskiego dr Wacław Tokarz 
został mianowany nadzwyczajnym profeso- 
rem historyi austryackiej i powszechnej. 

Pod osłoną nletykalności poselskiej po- 
zwolił sobie w piątek ks. Stojałowski na nie- 
słychaną brutalność. Wszedł on do wagonu 
sypialnego, nie uiściwszy dopłaty za miejsce 
w wagonie sypialnym, a gdy konduktor ko- 
lejowy dopłaty zażądał, ks. Stojałowski 
obił konduktora. Tak traktuje ke. Lam- 
piarz ludzi pracy, spełniających swe obo- 
wiązki, a liczy on na to, że zanimby go par- 
lament wydał sądewi, nastąpi przedawnienie. 


to 


Toteż fakt powyższy wywołał niezwykłe obu 
rzenie wśród kolejarzy. Sprawdzi się jeszcze 
na ks, Rublarzu przysłowie, żeskij ma dwa 
końce. 

Na śmłesć przejechany automobilem W sgo- 
botę około godz. 6 wieczorem na ulicy Lubicz 
u wylotu ul. Strzeleckiej przejechał automo- 
bil pewnego wyrobnika, który skonał na 
miejscu. Był to automobil. p. Wiktora Su- 
skiego, znanego kupca krakowskiego i radcy 
miejskiego. W automobilu siedzieli p. Suski 
i jego szofer, kierował zaś automobilem sam 
właściciel. Gdy automobil wyjechał z pod 
kopu i zbliżał się ku ul. Strzeleckiej, prze- 
chodzili drogą dwaj bracia Góreccy, wyro 
bnicy, wracający do domu po pracy. Na je 
dnego z nich, Franciszka, automobil najechał. 
Widocznie na głos trąbki automobilowej Fran 
ciszek Gorecki chciał się usunąć, a p. Suski 
chciał go wy'minąć, stało się to jednak tak 
kieszczęśliwie, ża właśnie automobil wpadł 
na Goreckiego, którego brat na czas się u- 
sunął. Stało się to na skraju gościńca, tuż 
koło chodnika. Przednie koła samochodu 
przeszły już po nieszczęśliwym, gdy p. Su- 
ski automobil zatrzymał. Odrazu p. Suski i 
szofer zeskoczyli i wraz z bratem ofiary wy- 
dobyli przejechanego z pod automobilu i prze. 
nieśli go na chodnik. Przejechany odrazu 
stradił przytomność. Dokoła zebrał się tłum 
publiczności. P. Suski wezwał natychmiast 
pogotowie ratunkowe, które też zaraz przy- 
było i skonstatowało złamanie lewego przed 
udzia, oraz doznane przy upadku złamanie 
podstawy czaszki. Po kilkunastu minutach 
bezowocnego usiłowania ratunku przejechany 
wyzionął ducha nie odzyskawszy przytomno- 
ści. Na publiczności, która się temu przypa- 
trywała, wywarł ten skon wstrząsające: wra. 
żenie. Na miejsce przybył zaraz oficyał po- 
licyi Rotschek z dwoma agentami i odrazu 
spisano protokół, Zwłoki odwieziono do za: 
kładu medycyny sądowej. Śledztwo sądowe 
zostałe wdrożone. Franciszek Gorecki liczył 
około 40 lat i pozostawił wdowę i dwoje 
dzieci. 

— Repertuar teatrn miejskiego. 

Poniedziałek: „Kordyan* (występ M. 
wicza). 

Wtorek: „Noc listopadowa“. 

Środa: „Horsztyński* (występ M. Tarasiowicza). 

Czwartek: „Król*. 

Piątek: „Car Samozwaniec*. 

Sobota: „Osiołkowi w żłoby dano*, kamedya w 
3 aktach Roberta de Flers i G. Caillavet'a (nowość). 

Niedziela: „Osiołkowi w żłoby dano*. 

— Repertuar teatru ludowego. 

Poniedziałek: „Jarmark małżeński*. 

Wtorek: „Horsztyński*. 

roda o godz. 4 po południu: „Gwiazda Syberyi*. 

roda o godz. 71/a wieczorem: „Lalko*. 

Czwartek: „Jarmark małżeński“. 

— Wycieczkę do Częstochowy urządza 
sekcya wycieczkowa krakowskiego „Ogniska nau- 
czycielskiego" celem zwiedzenia klasztoru Jasno- 
górskiego i wystawy przemysłowo rolniczej. Wyjazd 
z Krakowa w sobotę 25 września o godz. 2 min. 55 
po południu, odjazd z Częstochowy pociągiem po- 
spiesznym w niedzielę 26 września o godz. 7 min. 
26 wieczorem, przyjazd do Krakowa o godz. 11 
min. 42 w nocy. Koszta wycieczki wynoszą 22 K 
od osoby, w co wlicza się: bilet kolejowy z Kra- 
kowa do Częstochowy i z powrotem, nocleg, Śnia- 
danie, obiad, wstęp na wystawę i wydatki admi- 
nistracyjne. Jadący il. klasą dopłacają 6 K'80 h: 
Uczestnicy wycieczki mają sami wcześnie wy- 
starać się o paszport na wyjazd do Rosyi,- wizo- 
wany w konsulacie rosyjskim we Lwowie. Prze- 
pustka (półpasek) nie wystarcza. Paszporty wydaje 
w Krakowie i we Lwowie dyrekcya policyi, na 
prowincyi starostwo. Do podauia dołączyć należy 
stempel na 2 K, świadectwo przynależności wzglę- 
dnie paszport wojskowy i rysopis (charakter, rok 
urodzenia, wzrost, twarz, włosy, oczy, usta, nos; 
szczególne znamiona). 

Zgłoszenia wraz z kwotą 22 K do 15 wrze- 
śnia przyjmuje i bliższych wyjaśnień udziela pro- 
wadzący wycieczkę: Józef Robak, Kraków, 
Kanonicza 19 (ustne zgłoszenia codziennie od 
godz. 4—6 z wyjątkiem niedziel i świąt). 


Z kraju. 


Finanslistka a la Borowska. W Przemyślu 
przed zwykłym trybunałem karnym toczyła 
się ciekawa rozprawa o różne naciągania pie- 
niężne, dokonywane w wielu miejscowościach 
Galicyi przez guwernantkę Annę Werner, za- 
mężną Maślankową. 

Oskarżona guwernantka, to typ niezwykły na 
punkcie zdolności w naciąganiu ludzi i błagi. 
Kobieta inteligentna, władająca — jak sama 
przyznaje — kilkoma językami, mając ukoń- 
czony zakład Sercanek we Lwowie i egza- 
miny nauczycielskie, żyła poprosłu z nacią- 
gania ludzi na różne kwoty pod różnymi 
pozorami. 

Pierwszy jej występ — jak akt oskarże- 
nia podaje — odbył się w Jarosławiu w roku 
1908 jako guwernantki u tamt. właściciela 
pralni chemicznaj Maślanki, który niebawem 
ją poślubił. Zostawszy panią Maślankową, gu- 
wernantka już po miesięcu uciekła od męża, 
wyłudziwszy wprzód od wielu osób, co się 
dało. Miała na to własną metodę: używała 
podrobionych depesz i listów od rodziny, w 
których krewni rzekomo obiecywali jej tytu- 
łem posagu znaczne kwoty. Przytem, zwła- 
szcza z kawalerami, nie gardziła wcałe flirtem. 
Gdzie się nie dało inaczej, tam radziła sobie 


Tarasie- 


Kraków, poniedziałek 


kokieteryą, słodkiemi słówkami i wogóle ca- 
łym arsenałem niewieścim. 

W. ten sposób naciągneła kupca Mięsowi- 
cza na 98 koron, restauratora Fr. Opydę w 
Jarosławiu na 28 kor. rzekomo na separacyę 
z mężem i innych. Podobny tryb życia pro- 
wadziła później w Kochawinie i innych miej- 
scowościach. 

Wreszcie przebrała się miarka i guwernantka 
dostała się pod klucz. Śledztwo z powodu 
licznych jej sprawek ciągnęło się przeszło 
5 miesięcy. 

Przez cały ten czas trzymano ją w areszcie, 
aż dopiero obecnie powołano przed trybunał. 
Przed rozprawą na korytarzu mnóstwo świad- 
ków, a wszyscy poszkodowani. Obok żan- 
darma i kupców kręcą się dawni jej donżuani, 
przyjaciółki szykowne i biedne mieszczanki. 

Wszyscy ciekawi zobaczyć oskarżoną. 

Następuje jednak pewne rozczarowanie: 
na salę wchodzi kobieta nieładna i w stanie 
brzemiennym. Najpierw zaczyna płakać, po- 
tem broni się rezolutnie. 

Przyznaje, że „pożyczała*, ale była w kiep- 
skich stosunkach, musiała żyć; od męża ucie- 
kła, bo mąż brutal bił ją. Kilkunastu świad- 
ków potwierdziło jej winę, mąż natomiast 
uchylił się od zeznań. Po przeprowadzonej 
rozprawie późno wieczór zapadł wyrok, ska- 
zujący podsądną na 3 miesiące więzienia 
z postem. Skazana wyrok przyjęła. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Tow. wpisów szkolnych. Organizacya zni- 
weczonego przez Skałłona Towarzystwa wpi- 
sów szkolnych w chwili jego zamknięcia po- 
legała na 184 kołach szkolnych, z których 
55 liczyło Towarzystwo w Warszawie a 129 
na prowincyi. 

Działałność Koła głównego skoncentrowana 
była na wydawaniu zapomóg poszczególnym 
Kołom na opłacanie wpisów dla uczniów szkół 
początkowych i średnich. Nadto Towarzystwo 
wypłacało stypendya 40 studentom, kształ- 
cącym się w wyższych uczelniach zagranicą. 

Oprócz stałych wpływów ze składek człon- 
ków, Towarzystwo czerpało fundusze na cele 
swoje z różnych zabaw, z wielkiej reduty 
w karnawale, która przyniosła około 8.000 
rb., z dwóch balów, które dały około 6.000 
rb., koncertów, kiermaszu, który przyniósł 
około 1.200 rb., wreszcie ze skarbonek i in- 
nych przedsięwzięć, prowadzonych zarówno 
w Warszawie, jak na prowincyi. 

Komitet Tow. wpisów szkolnych w tygo- 
dniu ubiegłym asygnował znaczniejszą sumę 
na wypłacenie szkołom wpisów zaległych za 
tych uczniów, którym Koła wpisów przy- 
znały zapomogę na rozpoczęty rok szkolny. 

Lókaut murarski w Warszawie. Stowarzy- 
szenie przedsiębiorców budowlanych w Kró- 
lestwie Polskiem ogłasza następujące zawia- 
domienie: 

„Stowarzyszenie przemysłowców budowla- 
nych w Królestwie Polskiem oraz majstrowie 
murarscy, stojący poza Stowarzyszeniem, po- 
dają do wiadomości ogólnej, że zgadzają się 
w zupełności na rozstrzygnięcie sporu mię- 
dzy pracownikami a przedsiębiorcami, doty- 
czącego długości dnia roboczego, przez sąd 
rozjemczy. 

Wobec tego sądzić nałeży, że murarze 
przystąpią niezwłocznie do roboty“. 

Jaką odpowiedź na to dali robotnicy, je- 
szcze nie wiemy. A 


Ze świata. 


Austryacka wystawa awlatyczna. W Lincu 
otwarto austryacką wystawę dla żeglugi po- 
wietrznej.  ' 

Kongres lekarski. Międzynarodowy kongres 
lekarzy w Budapeszcie został zamknięty. 

Echa kradzieży w muzeum. Kustorz pomo- 
cniczy węgierskiego muzeum narodowego 
Władysław Kovacs, który popełnił kradzież 
w bibliotece muzeum, zastrzelił się wczoraj 
w Bruck nad Murem. 

Niemiecki tydzień awlatyczny. Za przykła- 
dem Francuzów chcą i Niemcy zorganizować 
u siebie tydzień awiatyczny. Na miejsce o- 
wego turnieju obrano Frankfurt nad Menem. 
Ze strony niemieckiej czynią starania o po- 
zyskanie udziału wybitnych sił cudzoziem- 
skich. 

Toczą się obecnie rokowania z żeglarzami 
powietrznymi francuskimi i włoskimi. 

Termin turnieju poponowany jest na po- 
czątek października, mianowicie od 3 do 10. 


TELEGRAMY 


z dnia 5 września. 


Sytuacya polityczna, 
Konferencye stronnietw czeskich. 


Praga. Wczoraj przedpołudniem odbyły 
się tutaj obrady związku czeskiego klubu 


NAP RZO D 


poselskiego w sejmie czeskim pod prze- 
wodnictwem posła Jana Dworzaka, i agra- 
ryuszy w obecności ministra dra Zaczka 
jakoteż zastępców wszystkich stronnictw 
czeskim w sejmie czeskim. rzedmio- 
tem obrad było zaproszenie pre- 
zydenta ministrów na konferen- 
cyę w sprawie sejmu czeskiego. 
W dłuższej konferencyi zastępcy stron- 
nictw podali do wiadomości, że zaprosze- 
ni członkowie ich klubów z zaproszenia 
zrobią użytek, tylko zastępcy klubu na- 
rodowo - socyalnego i prawnopaństwowego 
postępowego stronnictwa oświadczyli, że 
nie skorzystają z zaproszenia. W końcu 
powzięto dalsze uchwały taktyczne. 

Praga. Odbyło się tu wczoraj posiedze- 
nie komisyi parlamentarnej czeskich po- 
słów do Rady państwa, na którem uchwa- 
lono zgodzić się na uchwałę zastępców 
stronnictw sejmowych co do odesłania 
konferencyi br. Bienertha, oświadczono 
przytem. jednak, że posłowie obstają przy 
uchwale Unii słowiańskiej z 17 sierpnia 
zaznaczającej wrogie stanowisko wobec 
dzisiejszego systemu rządowego tembar- 
dziej, że ostatnie zajścia w Wiedniu i Au- 
stryi Dolnej to stanowisko jeszcze zao- 
strzyły. 


Bumel wledeński. 

Wiedeń. Wczoraj bumel demonstracyjny 
niemieckich narodowców na Ringstrasse, 
w którym wzięło udział około 4000 osób, 
miał przebieg spokojny. Wielu ludzi wy- 
branych do tego strzegło utrzymania po- 
rządku. Bumel trwał od godz. 10 do 12 w 
południe. Ruch uliczny nie doznał zupeł- 
nie przerwy. Policya nie miała wcale po- 
wodu do wkroczenia. 


Pożyczka rosyjska. 

Potersburg. Doniesienie Pet. ag. tel.: Mi- 
nisterstwo skarbu oświadcza, że fałszywemi 
są pogłoski, jakoby Rosya miała wkrótce 
zaciągnąć pożyczkę w kwocie miliarda fran- 
ków: oraz jakoby zaproponowano syndyka- 
tom pieniężnym objęcie wzamian za poży- 
czkę tą szeregu dóbr państwowych, jak 
kopalnie, koleje, ekspłoatacyę lasów i t. p. 
(Widocznie pożyczka natrafiła na. trudno- 
ści. Przyp. „Naprz'*) 


Skandal z rosyjskim statkiem pewietrznym. 

Petersburg. W wojskowych zakładach 
miała się odbyć dzisiaj próba aparatu Ta- 
tarinowa, który ma umożliwić wznoszenie 
się w kierunku pionowym. Tatariaow pro- 
sił ministerstwo, aby wzlot odroczono, gdyż 
zestawienie aparutu nie będzie na czas 
ukończonem. Prośbę tę odrzucono. Dzisiaj 
rano zjawił się minister wojny w lahora- 
toryum a zobaczywszy, że aparat nie jest 
ukończony, oświadczył, że uważa umowę 
za zerwaną i rozkazał Tatarinowi opróżnić 
laboratoryum. 


Zamachy na. cara. 


Konstantynopol. Gubernator Dardanelów 
donosi telegraficznie o aresztowaniu ar- 
meńjskiego anarchisty, który zeznał, że 
pozostaje w porozumieniu z rosyjskim taj- 
nym komitetem rewolucyjnym. Przypu- 
szezają, że szło tu o zamach na cara w 
czasie jego wizyty w Turcyi. 

Patarsburg. Car miał w podróży na Krym 
zatrzymać się w Moskwie, alə zaniechał 
tego zamiaru, ponieważ w Moskwie wy- 
kryto spisek przeciw carowi. W tej spra- 
wie aresztowano syna pewnego generała 
i wielu jego towarzyszów. 

Jako pozór do ominięcia Moskwy obra- 
no chorobę carowej. Minister dworu za- 
wiadomił naczelnika miasta, iż para car- 
ska z powodu owej choroby w Moskwie 
się nie zatrzyma. 


tegtuga. powietrzna. 


Zeppelin ill. 

Priedrichshafen. 20 posłów parlamentu 
i kilku członków Rady związkowej, między 
nimi sekretarz państwa Delbriich, przybyli 
tu, aby oglądać „Zeppelina III“ i wziąć u- 
dział w jeździe. Ponieważ pogoda sprzyja, 
zamierzonych jest 6 wzlotów ; przy każdym 
zabierze balon 15 gości. 

Friedrichshafen. Przybyli tu posłowie i 
członkowie rady związkowej udali się do 
Manzell. Hr. Zeppelin przewoził ich na 
swoim balonie do Rorschach i napowrót, 
lądując przytem kilkakrotnie nad jeziorem 
i zmieniając pasażerów. 


Uszkodzenia balonu. 

Paryż. Balon „Republique“ musiał wylą- 
dować koło Nevers z powodu uszkodzenia 
motoru, który rozżarzył się przez. brak 
wody. Balon lądując uderzył o drzewo tak, 
że gondala i ster zagięły się. Musiano ba- 
len wypróżnić ; będzie on prawdopodobaie 
przewieziony z powrotem do Paryża. 
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Cholera w Holandyl. 

Rotterdam. Od czwartku do baraków: cho- 
lerycznych jednę tyłko osobę dostawiono. 
Wydarzył się także tylko“ jeden wypadek 
śmierci. Liczba chorych wynosi 16 osób, 
liczba zmarłych 13; osoby, pod obserwacyą 
znajdujące się, mają się dobrze. 

Rotterdam. Kapitan parowca „Hekla“, który 
przybył z Archangielska, zmarł na cholerę. 

Amsterdam. W Niiddersburg stwierdzono 
cholerę u jednego majtka, który przyjechał 
z Rotterdamu. 


Z Turcyl. 

Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że w 
Valonie odbyły się obrady zwolenników 
młodotureckiego komitetu i zjednoczenia 
liberalnego. Liberali przeszli do komitetu; 
kilku liberałów, którzy schronili się za 
granicą, powróciło. 


Sprawy greckie. 

Paryż. Według doniesienia „Matina* z A- 
ten, tamtejsza sytuacya jest niepewna, po- 
nieważ nie jest zdecydowane, czy zwolen- 
nicy Teothokisa poprą gabinet. Tutejszy 
dziennik urzędowy ogłasza przeniesienie 
do stanu rozporządzalnego następcy tronu 
i ks. Mikołaja jakoteż zezwolenie na dłuż- 
sze urlopy dla innych książąt. 


Echa ruchu oflcarskiego. 

Ateny. Dekrety o przeniesieniu następcy 
tronu i ks. Mikołaja w stan rozporządzałno- 
ści i o urlopowaniu ks. Andrzeja i Krzy- 
sztofa nie zostały jeszcze ogłoszone — jednak- 
że ogłoszenie ich ma bezpośrednio nastąpić. 
Skoro Izba zniesie ustawę o nadaniu naczel- 
nej komendy armii następcy tronu, obejmie 
generał Smoleński funkcyę generalissimusa. 


Echa kradzieży w urzędzie pocztowym. 

Nowy Jork. Człowiek, którego przed kil- 
ku dniami aresztowano tutaj pod- zarzu- 
tem, że dopuścił się kradzieży w urzędzie 
pocztowym w Wiedniu przy placu Mino- 
rytów, został wypuszczony na wolność. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmoniei pla: 
nola — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane —- za gotówkę i na apłaty — bez zaliczki. 
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Baczność Towarzysze! 
Gzy kupiliście już 
najnowsze wydawnictwa P,P.$.D.? 


W. Bracka: Precz z socyalistami! Wy- 
danie; nowe 31 drer ei roae RY ME 
Ignacy Daszyński: Pogadanka o socya- 
iTe, AAE "Przy GA ©» zo: br! 
ignacy Daszyński: O formach rządu . 
Ai. Dębski | B. A. J.: Bohaterowie pro- 
letaryatu 1) Ludwik Waryński, 2) 
Stanisław Kunicki . . . . . . 20 
Kazimierz Krauz: Jak się narody rzą- 
dzą?” enaa a REA 9 CUBE 
Feliks P.: Płaca robocza a strejki . 
Feliks P.: Wilhelm Liebknecht. . . 
Res: Adam Miekiewicz . . . . .15 
B. S.: Związki zawodowe robotnicze 
F. S.: Ferdynand Lassalle . . 400 +, 
Wszystkie powyższe wydawnictwa są 
do nabycia u kolporterów wydawnictw 
partyjnych, oraz za pośrednietwem 
tow. Z. Klemensiewicza, Kraków, ul. Wiślna I. 5. 
HE" Przypominamy, że zamówienia do 
wysokości 4 K wysyłamy wyłącznie tylko za 
poprzedniem nadesłaniem należytości albo za 
allczką. 
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> deiat tem redakcya nie odpowiada). 


Polecamy naszym rodzinom jak naj- 
goręcej 


Kolińską domieszkę do kawy. 


Dr Maurycy Kapellner, 


lekarz chorób skórnych | wenerycznych, - Ja- 
glellońska 5, II. piętro, powrócił i ordynuje 
jak dawniej. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. 
Redaktor odpowiedzialny: Maryam Pyrzowski. 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 
(Telefon 710.) 


eiewczee KOŁNIERZE, MANKIETY iPOŁKOSZULKI 


w najświeższych fasonach znanej firmy MEY I EDLICH. 


Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyłe co pranie i zaoszczędza 
się trudu prania. Są hygieniczne, nosi się bowiem zawsze nowe. 
Do nabycia w Krakowie u pp.: Porębski ł ZImter, Rynek 8. E. Brandeis, Grodzka 61. 
Wiihelm Rickel, Krakowska 14. M. Wachtel, Szpitalna 2. tast. sa Qalicyę: Szyca Laria, Sebastyasa 
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